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Idę bulwarem Montparnasse. 
Pod nogami szeleszczą liście. Za
siany jest nimi cały trotuar. Zu
pełnie jak jesionią. Wysusza je 
i  odrywa od drzew — słońce. Od 
kilku tygodni Paryż smaży się w 
nieprawdopodobnym upale. Nie 
przerywa go ani jedna kropelka 
deszczu. Pewnego dnia padł re
kord. Termometry zanotowały 

stopnie w cieniu. Tak wyso
kiej temperatury nie zaznano tu 
jeszcze nigdy. W dniu tym na
wet w Kairze 1 w Dakarae było 
chłodniej.

Upały odbijają się na życiu 
miasta. Ulloe opustoszały, wzro
sła ilość pożarów i wypadków 
samochodowych, zapotrzebowanie 
na wodę, lód i napoje chłodzące 
potroiło się. Na Polach Elizej
skich połowa przechodniów ubrif- 
na jest w stroje półplażowe, to 
znaczy kobiety noszą szorty, lub 
lekkie sukienki na szelkach, męż 
czyźni zrzucili marynarki i nikt 
nie odważa się wyjść na miasto 
bez czarnych okularów na nosie.

Każda dzielnica reaguje na 
upały na swój sposób. W ogro
dach Buttes-Chaumont obywatele 
skromni i spokojni odpoczywają 
w cieniu na trawce, ^obuwie od
kładając na bok. W basenach pod 
fontannami w ogrodzie Tuilleries 
płaszcze się dzieciarnia. Przy ka
nale St. Martin, pośród składów 
i fabryk, ludzie chłodzą sobie no
gi w -wodzie. Brzegi Sekwany za
mieniły się na jeden łańcuch 
Plaż. Najwytworniejsza znajduje 
się pod wieżą Eiffla, a podziwiać 
na niej można najnowsze modele 
kostiumów kąpielowych, które w 
niczym nie ustępują kostiumom, 
jakie widzi się na najsłynniej
szych plażach Atlantyku i Rivie-
r y .

Na tarasach kawiarń bulwaru 
St. Germain ton nadaje cygane
ria 1 studenteria. Rozsiadają się 
tam młodzieńcy, którym w życiu 
zależy tylko na dwóch rzeczach: 
przede wszystkim na tyin, aby ni
komu nie mogło przejść przez 
myśl, że nie są egzystenejałista- 
ml, powtóre zaś, aby ten świato
pogląd uzewnętrznił się w sposób 
Jak najbardziej jaskrawy. Lansu
ją więc modę koszuli „sweet- 
shlrt", której oryginalność polega 
na tym, że nosi się ją na spod
niach.

Ruch zmalał. Około 2 milionów 
Paryżan wyjechało na wakacje, 
nad morze, w góry lub na wieś. 
Co drugi sklep ogłasza tzw. „fer- 
meture annuelle“ to znaczy do
roczne zamknięcie na przeciąg je
dnego miesiąca. Zaglądam do ga
zety. „Fermeture annnellc“ nie 
objęło wprawdzie kin, ale spo
śród teatrów zaledwie kilka, i to 
najmniej ciekawych, daje nor
malne przedstawienia Aktorzy

także rozjechali się na odpoczy
nek, iub zajęci są nakręcaniem 
filmów, a niektórzy dają występy 
w miejscowościach kąpielisko 
wych.

Kanikuła. Kanikuła. Kanikuła.

Centralizacja
w  sierpniu Paryż przestaje być 

właściwie Paryżem. Do normal
nego życia będzie wracał stosun
kowo powoli, stopniowo i jeśli 
chodzi o życie teatralne, to piearw

mi, ale w sumie wszystkie tc ini
cjatywy nie dały pożądanych re
zultatów i koniec końców Paryż 
pozostaje tak jak i dawniej jedy
nym ośrodkiem sceny francu
skiej. Nie wychodzi mu to zresztą 
na dobre. Między innymi prze
rost życia teatralnego w jednym 
mieście powoduje, że zazwyczaj 
(lo przedstawienia angażuje się 
dla reklamy jednego lub dwóch 
znanych artystów, resztę zaś ról 
powierza się byle komu. Rzadko 
więc zdarza się spektakl o wyró
wnanym poziomic gry, a nierów-

Rybacy nad Sekwaną. W daU kościół Notre. Danie.

sza seria premier nowego sezonu 
przypadnie dopiero na paździer
nik. Teraz więc jest najodpowie
dniejszy okres na sporządzenia 
bilansu sezonu poprzedniego, se
zonu 1946/47.

Zacznijmy od paru wiadomości 
ogólnych.

Nie licząc oper, operetek, re
wii, kabaretów, kin i cyrków, w 
Paryżu czynnych było w tym ro
ku 51 teatrów, które razem wy
stawiły 265 sztuk. Ta imponują
ca na pozór cyfra w rzeczywisto
ści świadczy tylko o dwóch zja
wiskach: o wielkiej różnorodności 
repertuaru i o centralizacji życia 
teatralnego. Centralizacja ta je
szcze w większym stopniu niż w 
Polsce przedwojennej, faworyzu
je stolicę na niekorzyść prowincji, 
przy czym daje się odczuć także 
brak teatrów objazdowych, a je
śli jakaś trupa paryska rusza w 
podróż, to nie na prowincję, ale 
za granicę, do Anglii, Belgii, 
Szwajcarii, a nawet do Czecho
słowacji i Ameryki Łacińskiej. 
Mimo, że na centralizację teatr 
francuski cierpi od dawna, do
tychczas nie potrafiono się z mą 
rozprawić. Zorganizowano wpraw 
dzie festival muzyczny w Strass- 
burgu, przedstawienia pod go
łym niebem na arenie rzymskiej 
w Nimes i kilka pra-premier od
dano umyślnie teatrem liońskim 
w pierwszeństwie przed paryski

Kościół Notre Dame odświętnie iluminowany
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ilość tę podkreśla jeszcze zwyczaj 
zastępowania po pewnym czasie 
dobrych aktorów siłami słabszy
mi po to, by gwiazdy mogły wpro 
wadzić na scenę nową sztukę w 
innym teatrze.

3 kategorie 
widowisk

Teatry paryskie można podzie
lić z grubsza na trzy kategorie: 
klasyczne, eksperymentalne i bul
warowe.

W pierwszej kategorii na czoło 
wybija się stara, bo licząca sobie 
blisko 300 lat, Comedie Françai
se, której dyrektorem był kiedyś 
sam Moliere. Mimo tak podeszłe
go wieku Komedia Francuska 
jest teatrem zdecydowanie ży
wym. Ile razy odwiedzam ją, tyle 
razy nie mogę powstrzymać się 
od wzruszenia na widok grozy, 
jaka ogarnia całą widownię, przy 
sluchującą się z zapartym odde
chem Aleksaudrynom Racine’a. 
Wiersze te, napisane w X V II w., 
nabierają w ustach artystów Ko
medii Francuskiej nieprawdopo
dobnego wigoru i woale nie rażąc 
archaizmami, wywołują na widzu 
wrażenie często silniejsze, niż naj
bardziej wstrząsające dramaty 
współczesne. Nie ma też dziś we 
Francji komediopisarza, którego 
sztuki nagradzane byłyby takimi 
salwami śmiechu, jakie towarzy
szą przedstawieniom molierow
skim. Na wznowionym w tym 
roku „Cyrano de Bergerac“ do
chodziło do tego, że ludzie płaka
l i . . .

Na czym polega tajemnica? Mo
że po prostu na tym, że Comé
die Française jest prawdziwym 
teatrem. Może na tym, że wysta
wia same tylko arcydzieła a w  
inscenizacji umyślnie stara się 
zacierać pewne ich przestarzalo- 
ści, a uwydatnia tylko to, co za
chowuje wartość nieprzemijają
cą. Być może, że o wyższości Ko
medii Francuskiej nad innymi 
teatrami Paryża decyduje pewna 
jej arystokratyczność, która pole
ga na tym, że teatr ten nie dba 
o kasę, nie liczy ilości prób, ża
dnego artysty nie drukuje na afi
szu tłustymi czcionkami, nie boi

się powierzać ogonkowych ról 
najwybitniejszym i w  razie po
trzeby angażuje tyłu statystów, 
ilu tylko pomieścić może scena. 
Być może, że o tej wyjątkowości 
Komedii Francuskiej stanowi tak 
że jej wiek i związana z nim tra
dycja, która bynajmniej nie jest 
tu słowem martwym. Bogate, je 
dyne w swoim rodzaju archiwum 
tego teatru nie ma charakteru 
czcigodnego muzeum pamiątek, 
lecz stale używanego i użyteczne
go laboratorium. I  tak na przy 
kład dekorator mająey wybudo
wać karczmę do pierwszego aktu 
„Cyrano de Bergera«“ prsed przy 
stąpieniem do pracy ogląda ma
kiety wszystkich karczm, jakie 
służyły za tło ternu dramatowi 
począwszy od jego pra-premiery 
sprzed stu lat. Aktor, który od
tworzyć ma „Skąp«»” Moliera 
zagląda do zapisków, jakie mu
sieli sporządzać o tej roli na żą
danie dyrekcji wszyscy poprzedni 
Harpagonowie. Na tradycji także, 
przekazywanej z pokolenia na po 
kolenie, opiera się piękny sposoób 
recytowania wiersza i nieskazi
telna, do dziś dnia służąca za 
wzór dla całego narodu, dykcja 
franeuzczyzny.

Bunt
aktorów

Za zaszczyt występowania na 
deskach tej „pierwszej sceny fran 
cuskiej“ artyści płacą zrezygno
waniem z wysokich zarobków, 
jakie otrzymać mogliby gdzie in
dziej, i podporządkowaniem się 
ostremu regulaminowi. Na po
czątku ostatniego sezonu kilka
naście najlepszych sił zbuntowa
ło się przeciwko tym przepisom 
i podało się do dymisji. Pomimo 
tak nagłego ubytku swych naj-
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Poto Associated Press dla „D z ie n n ika  Zachodnie?“}“, 
Sekwana z widokiem na wiete Eiffla

na,»ej przez samego Bart— M, i 
nienajgorszej Ofelii, wszystko w  
tym przedstawieniu było chybio
ne I zdecydowanie rozmijało się 
ze stylem szekspirowskim. Deko
racje nie miały żadnego wyrazu, 
a szybkość, z jaką recytowano 
tekst, zatracała wszystko co jest 
u Szekspira poezją, pozostawia
jąc — niby ogryzioną kość — sa
mą tylko akcję, która sama przez 
się — jak wiadomo — nie wiele 
się różni od akcji marnej powie
ści kryminalnej. Rzecz ciekawa, 
żę poprzedniego roku ten sam 
Barrault zmontował w Komedii 
Francuskiej inscenizację „Anto
niusza i Kleopatry“, inscenizację 
tak doskonałą, że mogłaby rywa
lizować z najlepszymi widowiska
mi angielskiej „Old Vic Comp a 
ny“.

Inne teatry klasyczne zawiodły 
również. Louis Jouvet pokazywał 
przez cały rok swą dawną, przed
wojenną inscenizację „Szkoły 
żon“, a dopiero pod koniec sezo
nu wystąpił z nową, nieznaną, 
wygrzebaną z pośmiertnych zapi
sków' jednoaktówką Jana Giro- 
doux (autor „Elektry“ i „Wariat
ki z Chaillot“) pod tytułem „Apol
lo z Marsac“. Ale poza nazwi
skiem autora — twórcy teatru 
poetyckiego — nic w  tym przed
stawieniu nie zasługiwało na uwa 
gę. Nie miał też szczęścia w tym
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Foto A. F. P.
Pałac Louvre, gdzie mieści s ię n a jw s p a n ia ls z e  m u z e u m ■ ś w ia ta .

wartościowszych członków, Ko
media Francuska wystawiła z 
dużym powodzeniem wznowienie 
„Wesela Figara“, „Cyrano de Ber
gerac“ i „Ruy Blas“ Wiktora Hu
go. Z kryzysu więc wyszła dość 
obronną ręką, ale nie rozwinęła 
tych możliwości, jakimi normal
nie dysponuje. Natomiast „zbun
towane anioły“ przyniosły same 
rozczarowania. Marie Bell i Aime 
Claiond założyli własne teatry, 
wystawiając stare sztuki o usta
lonej renomie, ale mocno trącą- 
ce myszką. Znamy polskiej publi 
cznośoi z filmów, Jean-Louis Bar
rault również na czele własnego 
teatru, co swego czasu wywołało 
nie małą sensację, wzbudzając 
nadzieję, że teatr ten przewyższy 
starą Komedię Francuską. Ale 
Barrault zawiódł oczekiwania.

Rozpoczął „Hamletęip“ w no
wym tłumaczeniu Andrzeja Gi
de’». Prócz roli tytułowej, wyk®-

roku jedyny monumentalista fran 
euski, odpowiednik naszego •Schil
lera, Gaston Baty. Za wyjątkiem 
„Elektry“ pisarza amerykańskie
go 0 ’Neiilla spektakle jego reży
serii «iały pustką i nudą. A już 
największą klapę zrobił Charles 
Dullitn, zasłużony kierownik tea
tru „Sarah Bernardt“, sezon za
mykając kiikumiltonowym defi
cytem.

Teatry
eksperyment

ta ine
Przejdźmy do teatrów ekspery

mentalnych. Zajmują one dość 
poważną pozycję, ale w tym roku 
zabrakło im tego, czego się wła
śnie żąda od nich w pierwszym 
rzędzie, *  mianowicie śmiałości.

Do sukcesów ich itaMefer akade
micka sztuka na temat grecki pi. 
„Wyścig królów“ i amerykańska 
„Menażeria ze szkła“, utwory nie 
wnoszące do teatru żadnej nowo
ści. Pewnym wyjątkiem w tyra 
względzie był „Dom Bernardy“, 
dramat znakomitego poety hisz
pańskiego, zamordowanego przez 
frankistów w 1936 r. Mimo nie- 
świetnego tłumaczenia i nieco 
grubej gry, dramat ten, w którym 
występują same kobiety, wywo
łał potężne wrażenie i na pewno 
przez długi czas nic będzie za
pomniany.

Teatry bulwarowe, których Pa
ryż posiada najwięcej, zajmują 
się wystawianiem sztuk nietrud
nych, efektownych, przeznaczo
nych dla szerokiej publiczności. 
Prawie wszyscy dramaturdzy fran 
cuscy zaprezentowali na ich de
skach swe najnowsze płody. Do 
przedstawień udanych należały 
Acharda „Przy mojej jasnowło
sej“ (tytuł ten — to pierwsze sło
wa popularnej piosenki franc.) 
Pagnola „Cezar“, Roger-Ferdi- 
nanda (autora „Szczeniaków“) 
„Trzech chłopaków, jedna córka“ 
i dwie jednoaktówki „papieża“ 
egzystencjonalizmu, Satrea, nato
miast tacy pisarze, jak Jules Ro- 
mains, Armand Salacrou, Jean 
Cocteai* i Jean Anouilh wyraźnie 
zbłaźnili się, podobnie zresztą jak 
i wszyscy autorzy debiutujący.

Honoru teatrów bulwarowych 
broniły z dużym powodzeniem 
sztuki sprzed 20, 30 i 50 lat: „Pa
ryżanka“ Becqa, „Słaba płeć“ 
Bourdeta, „Kochanek pani Vidal" 
Verneuila i im podobne. Moda na 
te wznowienia zrodziła się spon
tanicznie, wychodząc jednocześnie 
z inicjatywy teatrów i żądań pu
bliczności, a zaczęła się dwa lata 
temu, obejmując nawet czcigodną 
Komedię Francuską, która wysta
wiła świetną farsę Lab’che‘a z o- 
kresu pierwszych kolei żelaznych 
pt. „Podróż pana Perrichon". Do
dajmy jeszcze, że ostani film  Re
ne Clair'a z Chevalierem „Milczę 
nje jest złotem“ również cofa nas 
w epokę reku 1906, a w sztuce 
Ach»rd‘a „Przy mojej jasnowło
sej“ tylko pierwszy akt rozgry
wa się współcześnie, a cztery na
stępne wywołują w odwróconej 
kolejności zdarzenia z przed 10, 
20, 30 i 40 lat, przy czym aktorzy 
przy każdym podniesieniu kurty
ny wchodzą na scenę coraz młod
si. Podobnie jak nasz pęd do 
wskrzeszania Bałuckiego, Bliziń- 
skiego i Zapolskiej, zjawisko to 
tłumaczyć sobie można zapewne 
stanem psychicznym publiczności, 
która zmęczona straszliwości&mi, 
jakie przynosiła wojna, i niepoko 
jami, jakie przynosi pokój, chęt
nie ucieka do tych „dawnych, do
brych czasów“, kiedy to zdrada 
małżeńska uchodziła za kata
klizm tej miary, co obecnie wy
buch bomby atomowej.

W Paryżu modę tę równoważą 
sztuki na tematy wojenne { oku
pacyjne. W tym sezonie widzieli
śmy ich aż cztery przy zupełnym 
braku sztuk na tematy powojen
ne. Zjawiskiem mniej zrozumia
łym była stosunkowo duża Bóść 
sztuk z duchami osób nieżyją
cych. Nie licząc „Hamleta“, niwo-

(Dokończeni« aa ste, 33t
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»Wolne miaste górnicze« - Tarnowskie Góry
t t t t t t r r r r y r t t t t t t t t t t

Zapewne mato ludzi w Polsce 
wie o tym, że rozwój górnictwa i 
hutnictwa Wąskiego w drugiej erze 
swego rozwoju wziąt swój początek 
na terenie dzisiejszego miasta po
wiatowego Tarnowskich Gór. Jak 
legenda głosi, w 15 wieku rolnik 
Rybka, orząc, znalazł w polu czy
sty kruszec srebrnośny w tym 
miejscu, gdzie dziś znajduje się 
rynek. Odkrycie to spowodowało 
dalsze poszukiwania na. terenach, 
należących do polskich szlachciców 
— Piotra Wrochema i Jana Blachy.

Powstałe w tym miejscu trzy o- 
sady otrzymały 30 kwietnia 1528 r- 
przywilej miasta od księcia Jana 
Opolskiego. Nazwano Je Tarnow
skimi Górami z przydomkiem „wol 
ne miasto górnicze".

Początk i górn ictw a  
i hutn ictw a śląskiego

Wprawdzie Tacyt już wspomina, 
Że jakiś słowiański ród na Śląsku 
zajmuje się górnictwem kruszezu 
żelaznego. Ponadto na schyłku 12 
wieku już istniał ożywiony ruch 
górniczy koło Bytomia, a i  lat 1229, 
1369 i 1449 mamy historyczni* udo
wodnione wiadomości o górnictwie 
w Radzionkowie, Piekarach-Rud- 
nych, Raptach i  Tamowicach nie
daleko późniejszych Tarnowskich 
Gór. Poza tym istnieje dokument 
z 1365 r. wymieniający zbudowaną 
przez polskiego szlachcica dymarkę 
do topienia kruszcu czy rudy w 
Kuczu niedaleko Tarn. Gór. Dłu
gosz wspomina iż mieszczanie po
bliskiego Bytomia wzbogaceni wy
dobywaniem ołowiu i srebra, a * 
tego powodu rozzuchwaleni i pod
burzeni, popełnili w r. 1367 zabój
stwo na swoim plebanie Piotrze z 
Koźla i kaznodziei z Pyskowic obok 
Tarn. Gór. Od tego czasu następuje 
zastój w górnictwie, które istniało 
już na tutejszych terenach na set
ki lat przed narodzeniem Chrystu
sa i świadczy, że górnictwo polskie 
jest znacznie starszym od górnictwa 
niemieckiego, bo najstarsze kopal
nie w Harcu sięgają tylko X wieku.

Z chwilą znalezienia srebronoś- 
nych kruszczów na terenie tarno- 
górskim rozpoczęła się druga era 
rozwoju górnictwa i  hutnictwa na 
Śląsku, która trwa po dziś dzieli.

Same Tarnowskie Góry czekają 
jednak na zapoczątkowanie trzeciej 
ery twego rozwoju jako miasta gór 
niczego o nie wyczerpanych i na
dal bogatych zasobach rud żslaz- 
nych!

Górnictwo tarnogórskie prowa
dzone było niedbale. Kopano bez- 
planowo i tylko tam, gdzie spodzie
wano się największego zysku. £ 
istniejących ksiąg górniczych wy
nika, że od roku 1529 do r. 1627 ko
palnie tarnogórskie liczyły 7.500 
nowych szybów. Kruszce tu leżały 
na 10 sążni górniczych (1 sążeń — 
2,09 m.) głęboko. Według sprawoz
dania mistrza górniczego Jakóba 
Mana z roku 1531 „Podkop św. Ja
kóba zapowiada według uczynio
nych przystępów na Blaszynie 13 
i pół sążni głębokości, zatem wkra 
cza 3 i  ćwierć sążni pod pokład 
kruszezowy". Pierwsza maszyna 
parowa jaką w ogóle na kontynen
cie europejskim w kopalnictwie za
stosowano, została w r. 1788 spro
wadzona z Anglii do Tarnowskich 
Gór i użyta do przebijania sztolni

íAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA /
„Pomóż Boże". Odtąd kunszta po
ruszane z pomocą koni zastąpiły 
maszyny parowe.

Najbogatszymi gwarkami byli w 
roku 1535 Bartosz Grabowski, który 
posiadał 12 kopalń, potem Jakób 
Sładkowski — właściciel 6-ciu ko
palń oraz Adrian Hornik — dzie
dzic z Radzionkowa, Paweł Kamień 
ski i Ujejski.

W roku 1704 przemysłowiec Je
rzy Giesze uzyskał przywilej na 
korzystanie z pokładów galmano- 
wych między Tarnowskimi Góra' 
mi a Bytomiem, którego wydoby
cie coraz to wzrastało.

W  oczekiw aniu  
n a  eksploatacfę

Ktoby sądził, że pokłady krusz
cu a szczególnie rud żelaznych zo
stały w okręgu tarnogórskim 
w y c z e r p a n e ,  ten się myli.
Do dziś dnia Zjednoczenie kopalń 
Rudy Żelaznej w Chorzowie wydo
bywa z kopalni rudy „Seget" rudę 
brunatną dla hut krajowych, głów
nie dla huty „Bobrek“ , nadto do
starcza na Węgry rudę brunatną i 
rudę drobno-miałką. Poza tym eks
ploatuje wspomniane Zjednoczenie 
kopalń dolomitowe kamieniołomy 
w Bobrownikach i  w Blachówce w 
ilości przeszło 13.000 ton miesięcz
nie dla potrzeb górnośląskiego hut 
nictwa. Ponieważ możności eksploa 
tacji mogą być podwyższone do 
25.000 ton miesięcznie, więc ma 
wkrótee nastąpić eksport dolomitu 
bobrownickiego do Czeehosłowacji.rudy Bibielę odwodnić.
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Produkcja wapna w uruchomia

nych 5-ciu piecach nakielskich wy 
nosi dziennie około 80 ton.

Na uruchomienie czekają pokła
dy rudy żelaznej na terenie przed
miejskich Lasowic, których eksplo
atację o przeszło 52 proc. zawar
tości żelaza i  2 proc. manganu u- 
niemożliwił hr. Henkel Donners- 
mark ówczesnym eksploatatorom 
— Cieślińskiemu i Wójcikowi. Po
kłady te są grubości 9 metrów 
przekraczają 3 miliony ton. Rów
nież przed wojną eksploatowany 
był jeszcze kruszec w szybie Anio
ła. Poza tym przez niedbalstwo i 
niedołęstwo sztygarów zatamowana 
została rozbudowa szybów i sztol
ni kopalni w okolicach Miasteczka. 
Zaś w borach, na tak zwanych pa
siekach, 6 kilometrów na wschód od 
Miasteczka pod Tarnowskimi Gó
rami, znajduje się zatopiona ko
palnia rudy i kruszezu Bibiela. Są 
to bardzo bogate pokłady 43 proc. 
rudy żelaznej o 4 do 12 m. gruboś
ci. Pokłady rud tych i kruszców na 
leżą do najbogatszych w Europie! 
Szyb bito tutaj do głębokości 90 m. 
i tam ustawiono 8 najnowocześniej 
szych maszyn do wypompowania 
wody. Wydajność kopalni była tak 
wielka, że zatrudniała ona 700 ro
botników.

Przez niedopatrzenie i zaniedba
nie kopalnia została zatopiona dnia 
17. czerwca 1917 r. 1 jest do dziś 
nieczynna.

Zamiast sprowadzać drogocenną 
rudę zagraniczną należy kopalnię

Kopalnia Bibiela czeka ze swy
mi skarbami na ich eksploatację.

W r. 1926 odkryto również zło
ża rudy w  okolicach kolei L u d ii-  
niec-Herby, 2 m. pod powierzchnią 
ziemi.

Państwowa kopalnia kruszców 
srebrnych została unieruchomiona 
w roku 1903, rzekomo wskutek bra 
ku rentowności, czemu fachowcy' 
górnicy zaprzeczają. Ostatnia huta 
żelazna unieruchomiona została w 
Tarnowskich Górach w roku 1903/4. 
Kopalnictwo rudy żelaznej trwało 
zasadniczo do roku 19&0/31.

Przeszkodą w rozwoju i rentow
ności górnictwa kruszczowego Tar- 
nowskiech Gór i okolicy była usta
wa wodna obowiązująca na terenie 
Górnego Śląska, która nie pozwala 
na wybicie głębszych szybów jak 
75 m„ ze względu na wodociągi 
Szybu Staszica pod Tarn. Górami, 
zaopatrujące w wodę aż Chorzów. 
Po połączeniu rurociągu wodnego 
Szybu Staszica z Państwowym Wo
dociągiem w Maczkach upada tym- 
samym ustawa o ochronie wodnej, 
a Tarnowskie Góry mają możliwość 
pogłębiania istniejących szybów i 
nadal kopać rudę żelazną, srebrną, 
ołowianą i nawet wągiel!!

Pierwszy 

strajk na Śląsku

Pierwszy strajk na Śląsku spo
wodowany został przez polskich rę
baczy i robotników górniczych w

ministracją niemiecką. Według kro
nikarza „Polscy rębacze z siekie
rami, widłami itp. i inni robotnicy, 
przy wielkim zbiegowisku ludności, 
ruszyli na urząd górniczy z zamia
rem wtargnięcia doń i uwolnienia 
z urządzonego w piwnicach pod u- 
rzędem więzienia aresztowanych 
kołegów-Polaków. Obradujący pa
nowie ze strachu wypuścili ich na 
wolność...

Pierwsza „Spółka Bracka“  w Tar 
nowskich Górach powstała jeszcze 
w roku 1534 przy nowo uruchomio
nej hucie sowickiej.

Każdy górnik zobowiązany był 
płacić do tej kasy tygodniowo po 
2 fenigi. Za te pieniądze wybudo
wano v/ kilka lat później szpital 
dla chorych górników. Szpital ten 
otrzymał później przez katolickie 
legaty pewną i trwałą podstawę, 
został rozbudowany i  utrzymał się 
do końca 19 stulecia.

Dziś Spółka Bracka z siedzibą 
dyrekcji w Tarnowskich Górach 
otacza swą opieką całe górnictwo 
polskie. Wprawdzie opieka lekarska 
i szpitale na terenach polskich z 
przed września 1939 r. zostały prze
jęte przez Ubezpieczalnię Społecz
ną, tym nie mniej górnicy przywią
zani do swej zasłużonej na polu 
lecznictwa chorób związanych z za
wodem górniczym instytucji doma
gają się przywrócenia lecznictwa 
Spółce Brackiej. Na Ziemiach Od
zyskanych Spółką Bracka prowadzi 
pod swoim Zarządem także dotych
czas jeszcze szpitalnictwo i lecz'

roku 1534 na skutek zatargu z ad- nic two chorobowe. Wszyscy górni-
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Niewolnicy wszechwładnej nikotyny
Jednym z nałogów, najmocniej 

zakorzenionych wśród społeczeń
stwa wszystkich krajów świata, 
jest w cibeenyeb czasach bezspor
nie nałóg palenia tytoniu. Gdyby 
nasi praojcowie powrócili z za
światów na ziemię, nie dziwiliby 
się tej namiętności, nauka bo
wiem wykazała niezbicie, że już 
w zamierzchłej starożytności lu
dzie wiedzieli o uspokajającym, 
względnie podniecającym działa
niu na organizm dymu, powsta
jącego ze spalania różnych aro
matycznych ziół. Kupcy z Zacho
du, Grecy, Rzymianie, Fenicjanie 
i Kartagiuczycy w  kontaktach 
swoich ze Wschodem często spo
tykali się z tym zwyczajem.

Mimo to jednak nic nie wska
zuje, aby pierwszym z odurzają
cych dymów, które wprawiały 
człowieka starożytności w oszo
łomienie, był właśnie dym tyto
niowy. Z tej racji nie możemy 
tytoniowi wyznaczyć dokładnego 
miejsca w chronologii trucizn, 
działających powoli. Niektórzy 
autorowi© wysuwają śmiałe twicr 
dzenie, że Noe upijał się częściej 
dymem tytoniu, niż winem. Twicr 
dzenie to nie znajduje ani w B i
blii, ani w archeologii, czy w hi
storii żadnego uzasadnienia.

Źywatność „Komedii Francas Mej“
(Ciąg dalszy ze str. 1)

rów takich wystawiono chyba z 
pięć, albo i więcej, ale żaden z 
nich nie odznaczy! się większą 
pomysłowością i dowcipem, ża
den na przykład nie dorównał 
takim filmom René Clair‘a jak 
„Upiór na sprzedaż" czy „Moja 
żona jest czarownicą".

Jeśli chodzj o repertuar zagra
niczny, to w tym roku wobec du
żej podaży produkcji własnej, u- 
względnlono go w znacznie szczu
plejszych ramach,/niż w latach 
poprzednich. Rekord pobili Ame
rykanie, na drugim miejscu upla
sował; się pisarze angielscy, poza 
tym wznowiono 2 dramaty Ibse
na, jeden Pirandella i jeden Mol- 
nara. Amerykanie cieszą się tak 
wielkim powodzeniem, że w paź
dzierniku zakładają oddzielny 
teatr z własnym; aktorami. Nato
miast Polaków, mimo pewnych 
prób czynionych w tym kierunku, 
nie udało $lę wprowadzić na sce
ny paryskie, O ile wiem, jedynym 
polskim przedstawieniem, jakie w 
ogóle pokazano Paryżowi, były 
„Harnasie" Szymanowskiego. Wy 
stawiono Je przed wojną, w Ope. 
na, przy silnym poparciu finan
sowym ówczesnej ambasady. M i
mo, że firmował Je najlepszy ze- 
spó} Francji na czele z© słynnym

szedł z afisza. O eksporcie na
szych utworów ściśle teatralnych 
nigdy — powtarzam nie bez me
lancholii — nie słyszałem.

W sumie więc bilans ostatniego 
sezonu njc przedstawia się do
datnio. Teatr francuski, dysponu
jący wielkimi możliwościami, bo
gatą tradycją j całym zastępem 
znakomitych aktorów, nie spełnił 
swego zadanja, Sporo widzieliś
my w tym roku przedstawień do
brych, ale o żadnym nie można 
powiedzieć, że było bardzo dobre. 
Do najbardziej udanych należały 
wznowienia, a więc utwory -wyra
żające prawdę czasów mniej lub 
Więcej odległych, utwory wywo. 
łujące przed oczy problemy, któ
re nie są problemami dnia dzisiej 
szego. Na bohaterów ich patrze
liśmy jak na portrety dalekich 
krewnych, a na całość sceny jak 
na bal kostiumowy. Spraw na
szych; spraw którymi żyjemy dziś 
my widzowie z sezonu 1946—47, 
próżno szukalibyśmy i w  sztukach 
współczesnych, skądinąd napisa
nych nieratt świetną techniką. 
Cały więc ten teatr nie wzruszał 
nas, ale conajwyżej bawił, nie 
emocjonował, ale raczej usypiał.

Zbyt wielki oddając prymat 
formie na niekorzyść treści, nie

Koran opisuje, jak Mahomet 
pielęgnował chorą żmiję, która 
wróciwszy do zdrowia, ukąsiła go 
za to w rękę. Prorok wyssał ranę 
i wypluł jad. Następnie przyłożył 
do ranki liście rośliny „duchan", 
które wessały jad żmiji wraz z 
bólem proroka. Żółci „synowie 
niebios“, którzy uprzedzili Euro
pejczyków pod wielu względami, 
nie omieszkali docenić należycie 
właściwości rośliny, którą Turcy 
i Arabowie nazywali „duchanem", 
od roku 1012 Chiny eksportowały 
tytoń do żucia.

Nazwa tytoniu, sposób jego 
użycia i same liście tej rośliny 
dotarły do Europy z Ameryki. 
Gdy w roku 1492 Krzystof Ko
lumb wylądował w San Salvador,, 
Indianie ofiarowali mu dziwną 
roślinę, której dym połykali ku 
wielkiemu przerażeniu Kolumba

czom nałogowym nosy. . .  Nawet 
za dni naszych dowództwo V I 
okręgu wojskowego w Arabii Sau 
dyjskiej zabroniło palenia tyto
niu.

Mimo wszystkich tych kar i 
prześladowań, zwyczaj palenia ty
toniu rozpowszechniał się bardzo 
szybko. Ludzie, którzy raz spró
bowali tytoniu, nie mogli się już 
bez niego obejść, toteż z tygo
dnia na tydzień liczba jego zwo
lenników wydatnie wzrastała. We 
Francji król Ludwik X I I I  z po
czątku zabronił sprzedawania ty
toniu, później jednak roztropnie 
się rozmyślił, każąc sobie jedynie 
płacić podatki od sprzedaży. Przy 
nosiło to skarbowi monarchy co
raz większe dochody. Tak było aż 
do wielkiej rewolucji w 1789 r.

Słynny fizyk Lavoisier na zle
cenie króla Ludwika X V I miał

i jego towarzyszy, ssąc przy tym! złożyć dworowi sprawozdanie o

Serge Lifarem, po pięciu czy sześ. j był odzwierciedleniem życia, 
cju przedstawieniach balet ze- i Władysław Borkowski

jej zwijki, będące po prostu pry
mitywnymi usfnik&mi. Na ozna
czenie takiej czynności krajowcy 
używali słowa „tabaccos". Stąd 
też prawdopodobnie pochodzi na
zwa tytoniu, a nie od nazwy mia
sta Tabasco nad rzeką Yukata
nem, miasta Tobaseo w Vertezueli, 
czy od wyspy Tobago, należącej 
do archipelagu Antylów.

We Francji zapoznano się z ty
toniem dzięki mnichowi Francisz
kaninowi z klasztoru díAngouleme, 
ojcu Andrzejowi Thivct, który 
wracając w roku 1556 z misji z 
Brazylii przywiózł tę właśnie ro
ślinę. Otrzymała też ona pierwot
nie we Francji nązwę „rośliny 
angoulemskiej".

Nowy nałóg palenia tytoniu od
bił się silnie na obyczajach w  
okresie Odrodzenia. Pierwsi pala
cze wystawiali się na niebezpie
czeństwo kar, które dzisiaj wy- 
dawają się nam nieludzkimi. Król 
angielski Jakub 1 przyrównał w 
roku 1619 zapach tytoniu do 
„odoru, wydzielanego przez cze
luście piekielne". Papież U r
ban V I I I  Bnllą z roku 1628 obło
żył palaczy klątwą i karał ich 
wygnaniem z kraju. Gdy w Mo
skwie w roku 1650 wskutek nie
ostrożności jednego z palaczy wy
buchł pożar, wielki książę Michał 
Teodorowie^ zagroził wszystkim 
palaczom publiczną chłostą. W 
roku 1691 w  księstwie Luenebur. 
skini w  Niemczech wydano usta
wę, w  myśl przepisów której 
wszyscy „winni zbrodni upijania 
się tytoniem" mieli być barani 
śmiercią. Magistrat miasta Berna 
w Szwajcarii dodał do 10-ciorga 
przykazań 11» zabraniając tego 
grzesznego zwyczaju", podczas 
gdy w  Turcji sułtan Amarad IV  
kazał winnych palenia tytonia 
wieszać bezzwłocznie. W Persji 
szach Abbas „zadowala! się“ tym, 
że kazał palaczy wbijać na pal. 
Później złagodził nieco swoje wy
roki. każąc „tylko" ucinać pala-

sposobach wyrabiania tabaki. 
Orzekł, że w sproszkowanym ty
toniu po uprzednim nasyceniu 
go różnymi ingrediencjami win
na pozostać przynajmniej trzecia 
część wody, aby stał się on dobrą 
tabaką. Gdy w roku 1789 wszyst
kie podatki zostały zniesione, a 
stronnicy i współpracownicy kró
la stanęli przed trybunałem re
wolucyjnym, oskarżyciel publicz
ny zażądał stracenia Layoisicra 
na gilotynie, gdyż — jak twier
dził — fizyk, wprowadzając taki 
sposób przyrządzania tabaki, 
chciał oszukać lud i wpędzić go 
w pędzę. Fizyk poprosił o odło- 
' nie egzekucji na dwa tygodnie 
tłumacząc, że musi skończyć bar
dzo ważne studium naukowe. Wy 
rok został wykonany.

Od roku 1879 używanie tytoniu 
rozpowszechniło się dzięki wyna
lezieniu papierosa, który jęły po
ciągać również kobiety. Do tego 
czasu tylko nieliczne odważały 
się palić. Sw. Szymon opisuje 
„szczególnej wagi wydarzenie“, 
że księżne de Chartres i de Bour- 
gogne miały zwyczaj palenia fa j
ki, ilekroć się spotkały.

Również pani George Sand, w  
której — jak wiadomo — kochał 
się słynny kompozytor polski Fry 
deryk Chopin, hołdowała nałogo
wi palenia fajeczki, względnie cy
gar.

Dziś nałóg palenia tytoniu roz
powszechni! się wśród kobiet tak 
nagminnie, iż nie palące stanowią 
mniejszość. Pisząc o tym należy 
przytoczyć ciekawy szczegół, że 
delikatne perfumy, których uży
wają piękne panie, są robione z 
tytoniu. Z 200 kg liści tytonio
wych można otrzymać przez de
stylację 849 g esencji, służącej do 
produkowania doskonałych per
fum.

Wynalazcy stale wytężają móz- 
'•ć aby palaczom ułatwić życie. 
Pewien urzędnik wigierskich ko
koto» państwowych otrzymał w

roku 1938 patent na papierosa, 
zapalającego się automatycznie, 
bez użycia zapałek, które wsku
tek tego stały się zbędne.

) '“w»en inżynier czeski opaten
tował maleńki przyrząd, który 
nazwał „aromatyzerem papiero
sów". Jest to maleńki kapsel, na
kładany na papierosa, a zawiera
jący materia! chłonny, nasycony 
wonią Wanilii, mięty, róży, lub 
miodu.

Przed kilku laty „Patent g a 
zette“ w Stanach Zjednoczonych 
ogłosiła patent na papierosa, za
wierającego małą brzytwę. Brzy- 
tewka odcina koniec niedopalo- 
nego papierosa tak, aby można go 
było zapalić ponownie. Z Francji 
donoszą o wynalezieniu koloro
wego dymu tytoniowego. Liście 
tytoniowe nasyca się pewnym 
płynem, który podobno nie psuje 
woni dymu tytoniowego, nadając 
mu dowolną barwę od różowej 
poczynając, a na ciemno-fiołeto- 
wej kończąc, w zależności od ko
loru sukni damskiej.

Dyrektor jednego z hoteli no
wojorskich stwierdza, iż palacze 
niszczą mu miesięcznie około 450 
obrusów, 209 serwetek, 150 po
krowców na stoły, 60 prześciera
deł, kilka foteli, poszewek, dy
wanów, aparatów telefonicznych 
i popielniczek. Po każdej zaba
wie tanecznej trzeba było na no
wo połiturowaó fortepian, gdyż 
na jego blacie były wypalone pa
pierosami co najmniej trzy wiel
kie plamy. Kładzenie na blacie 
popielniczek nie pomagało. W 
końcu zaradzono złu przez posta
wienie przy fortepianie specjal
nego strażnika, który usuwa z 
blatu zapalone papierosy.

W miejscowości Amarillo w sta 
nie Texas (USA) siedział W wię
zieniu pewien człowiek, skazany 
na ścisło odosobnienie. Pewnego 
dnia dozorcy stwierdzili, że po
siada on papierosy i zapałki. Po 
długim śledztwie ujawniono, że 
przy pomocy współtowarzyszy z 
innych cel więzień ten wytreso
wał karaluchy, które właziły do 
jego celi z papierosami i zapał
kami, przywiązanymi do grzbie
tów.

Właściciel kilku kinematogra
fów w Stanach Zjednoczonych 
wynalazł niezawodny sposób 
stwierdzania, które filmy mogą 
mu przynieść dochód. Chodził re
gularni® na premiery filmów 
do największych kim nowojorskich 
i  obserwował, ile papierosów 1 cy 
gar publiczność wypaliła w czasie 
seansu. Jeśli film był dobry, w i
dzowie zaabsorbowani tym, co 
się działo na ekranie, palili mało. 
Jeśli natomiast film  był nudny, 
cała podłoga kina była usiana 
niedopałkami, (wm)
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cy ubezpieczeni są w Spółce Brac
kiej na wypadek niezdolności do 
pracy, tak że renty dla górników 
oraz dla wdów i sierot po górni
kach wypłaca Dyrekcja Spółki 
Brackiej w Tarnowskich Górach, 
która zatrudnia około 350 pracow
ników i jest tymsamym jedną z naj 
większych placówek tarnogórskich.

Podziemia tarnogórskie
Atrakcją Tarnowskich Gór są 

podziemia, które się ciągną 
dziesiątki kilometrów. W wykutych 
w skałach sztolniach płynie źródla
na woda, po której łodzią można piy 
nąć około 30 kim., aby wypłynąć 
na powierzchnię rzeczką Dramą.

Również w podziemiach podzi
wiać można chodniki, a nawet śla
dy lawy po zastygłym wulkanie.

Podziemia te podziwiali uczeni 2 
dalekich stron świata.

Również park tarnogórski, a szcze 
golnie poksiążęcy park świerkla- 
niecki wzorowany na londyńskim 
Hyde Parku, o przebogatym i rzad
kim drzewostanie, jest godny zwie 
dzenia. Tuż przy parku świerkla- 
nieckim znajduje się pięknie poło
żone sztuczne jezioro, zbudowane 
przez władze polskie. Ponadto go
dny widzenia jest czterystahektaro- 
wy park Reptyński przy Tarnow
skich Górach.

Przed wojną atrakcją dla zwie
dzających Tarnowskie Góry była 
stara winiarnia S e d l a c z k a ,  któ
ra gościła króla Jana S o b i e s k i e  
go 1 Augusta Mocnego .

Godną podziwu jest tuż p rzed  
wojną przez Polaków wybudowana 
szkoła powszechna, której długość 
wynosi 129 metrów. Zawiera ona 
30 klas normalnych, 6 klas specjal
nych, 2 piękne sale gimnastyczne 

wiele innych najnowocześniej
szych urządzeń.

Przem ysłowy rozw ój 
Tarnow skich G ór

Dzisiejsze Wielkie Tarnowskie 
Góry liczą 22.000 mieszkańców i na
leżą do miast uprzemysłowionych* 
Znajdują się tutaj kolejowe zakła
dy naprawy parowozów, a dworzec 
przetokowo-towarowy należy do 
najnowocześniejszych i  n a jw ię k 
szych w Polsce. Stąd większość 
mieszkańców Tarn. Gór i  okolicy — 
to kolejarze.

Poza tym rozwija się tutaj prze
mysł gómiczo-pomoenlczy jak Ślą
skie Zakłady Przemysłowe, wyra
biające wózki kopalniane, wywrot
ki, stemple 1 inne konstrukcje że
lazne. Zatrudniają one około 450 
techników, rzemieślników, uczniów 
i pracowników umysłowych, pro
wadzą we własnym zakresie gim
nazjum techniczne, które wydaje 
rocznie około 33 absolwentów, * 
których najlepszych wysyłają Ś1- 
Zakł. Przemysł, na własny koszt 
pa dalsze studia.

Zjednoczenie Przemysłu Kotlar
skiego umieściło się w gm achu 
dawniejszego szpitala Spółki Brac
kiej i w swych biurach projekcyj
nych zatrudnia dziesiątki inżynie
rów i techników, rozbudowując za
razem miejscową fabrykę m aszyn 
i rur dawn. S e i f e r t .  Fabryka 
Seiferta, dziś zatrudniająca 250 lu'  
dzi, musi być rozbudowana dla p°* 
trzeb Zjednoczenia Przemysłu K<J*' 
larskiego na zatrudnienie w ndp* 
krótszym czasie przeszło 1,000 ludzi.

Przemysł chemiczny jest w Tar
nowskich Górach reprezentowany 
przez: — Fabrykę mydła i  proszków 
do prania „ Ł u k a s i k " .  Nowouru- • 
chomioną i  największą w Polsko 
Fabrykę Sadzy — oraz Zakłady 
Chemiczno „CZARNA HUTA", kto 
re przy obsadzie 270 ludzi wyrabia
ją litopon, boraks, siarczan miedz*» 
kwas azotan, nadboran sodu, si°r '  
czan glinu, ałun, chlorek baru, siaf  
czan azotan, baru itd, Ponadto czyn 
ne są wytwórnie cukierków, aokó^ 
naturalnych i dolewek do wódek' 

Tarnowskie Góry rozwijają się .M 
Polsce Odrodzonej bardzo poważnie, 
tymbardziej, że pozyskały prze* 
połączenie z ziemiami zachodni"11 
ze wszystkich stron swe zapierz8 
gospodarcze. Z jednej strony roZ'  
tacza się olbrzymi przemysł górno
śląski, z drugiej strony wielka P°' 
łać bogatej ziemi. Leżąc na trakcie 
dróg dogodnego węzła kolejowego 
we wszystkie kierunki Polski, toW* 
Tarnowskie Góry ogromne moż"' 
wości między wytwórczością Pr*8" 
myślową Śląska, a rolniczą pozoSt* 
łych ziem ni« tylko rolniczego śi4"

aóska Górnego 1 Dolnego, ale i pozw 
skiego, częstochowskiego i  wleld“ '  
sklego zaplecza.

Przyszłość pokaże jak te nadzwyj
czajne możliwości gospodarcze 
swe korzystne położenie umieli ta1-'  
nogórzn.nie wykorzystać.

.WŁADYSŁAW, ROWIŃSKI
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Zakazane piosenki Warszawy
æ 7 4 0  Saiąg

Rok 1803 . . .  Już od dziewięciu 
lat bezradna Warszawa z rozpa
czą i wstrętem patrzy na rządy 
spanoszonego Prusaka, swego on
giś wasala i hołdownika. Rudy, 
jakby ogniem obrosły żołdak, tę
pym, zuchwałym spojrzeniem ob
rzuca jej roury. Rządzi się niby u 
siebie! Bogactwa stolicy grabi 
łapczywie, zdziwiony ich obfito
ścią, beztroskim nieładem do- 
brozytu, którego tu dotychczas 
ne brakło.

Zołdactwo i urzędnicy jego fry- 
derykowskiej mości nie przed
stawiają się okazale . . .  Chude to, 
nędzne, nader oszczędnie przez 
króla-dusigrosza karmione. Na 
dworze pruskim kromka Chleba 
ma przejrzystość muślinu! Z za
chwytem bezmiernym, spozierają 
przybysze na faski żółtego masła, 
ńa pęczki, wybornych podwar
szawskich warzyw, na różowe 
Wyśmienite wędliny młocińskie. 
Istna bajka z fabuł braci Grim
mów zaczerpnięta. Niemcy obli
zują się raz po raz łakomie i but
nie tłumaczą pogardliwie milczą
cym przekupkom: „ja, dobre, aber 
ne słone!“

Spod namarszczonej brwi pani 
Magdaleny, (ongiś koryfeusza wy
wiadu kościuszkowskiego* *) błyska
ostre spojrzenie.

— Dosoli ci Francuz z Ko
ściuszką, dosoli! — mruczy pani 
Magdalena i wiele mówiącym ge

•) vide: K. Wł. Wójcicki 
leesność Warszawy“ 1877.

„Spo-

stem zdjęty z potężnej stopy trep 
podsuwa pod sam nos bohater
skiemu kiras jerowi.

O, szelm Polak! — syczy wojak 
i  ucieka chyłkiem, ścigany głoś
nym śmiechem władczyń starego 
miasta i przenikliwą piosnką 
dziecka warszawskiej ulicy: 

Przyjdzie kryska 
na Matyska!
— przysłowie od szkół — 
bo gdy zmianą,
los nasz płynie 
ten co siedzi 
na drabinie 
Prusak zleci w  dół!
— Ach, jakże tego plugastwa 

nieinawidzi Warszawa! Odpowie
dzieć niesposób! Strauchy, Wes- 
senfeldy, Neyppergi, Brusche, 
Miillery, de Pikingi — wojskowi, 
osadnicy, pisarki i  inne oczajdu
sze rozłażą się jak szarańcza po 
arcycierpliwym mieście! Że, czę
sto — gęsto w czasie tych space
rów spory haust pomyj spłynie 
na wywarkoczowane głowy, to 
jest to wypadek tak pospolity, że 
o nim nawet mówić nie trzeba . . .

Nie zmniejsza to jednak zapału 
osiedleńczego przybyszów. Naj
mują po pięć, sześć kwater od 
razu. Dla siebie, dla krewniaka 
z Berlina, dla jego żony, dla sio
stry przyjaciela, i półżony krew
niaka .. . Teraz to już nietylko 
niezradny poeta, M. Molski, ale 
każdy chyba mieszkaniec War
szawy przpzna, że na urocze mia 
sto spadło wszystkich siedem plag 
egipskich od razu!

Rozrywki umysłowe
4 9  K o n k u r s  r o z r y w k o w y

Częić IX  1 ostatnia
49 K o n ku rs  R oz ryw ko w y  składa się 

t  20 zadań, p u b likow anych  w  k o le j
nych  num erach, „Ś w ia t i  Z yc ie “  Za 
« » w ią za n ie  każdego zadania Czy tę t
n ic y  o trzym u ją  pewna ilość pu nk
tów- A u to ro m  tych  zadań zaliczam y 
tą samą Ilość p u nk tów , jaką  p rzy 
zna jem y za rozwiązania.

C zy te ln icy , k tó rz y  rozwiążą wszy
stk ie  zadania K onku rsu , oraz cl, k tó 
rzy  zdobędą na jw iększą Ilość p u n k 
tów  w  49 K o n ku rs ie  łącznie z K o n 
ku rsam i poprzedn im i — będą nagro
dzeni.

Ilość nagród w  49 K onku rs ie  roz
ry w k o w y m  w ynos i 25 kziążek — w y  
daw n ic tw a  C zyte ln ika .

R ów nolegle do K onku rsu  ro zw ią 
zań w prow adzam y K o n ku rs  A u to r-
*k l, po legający na tym . że au torzy  
trzech najlepszych i  na jc iekaw szych

zadań zamieszczonych w  49 K o n k u r
sie R ozryw kow ym  zostaną nagrodze
n i. P rzyznanie  nagród będzie odby
wać się na podstaw ie glosowania 
w szystkich uczestników  K onku rsu . 
Do osta tn ie j części 49 K o n ku rsu  Roz
ryw kow ego  dołączam y kupon do 
glosowania, ze pomocą którego Czy
te ln icy  w yb io rą  laurea tów  w śród au
to rów  zadań.

D onosim y, że 49 K o n ku rs  R ozryw 
kow y )«»t osta tn im  z serii 4 K o n k u r
sów, w  k tó rych  zaliczam y p u n k ty  
na K onku rs  następny. Począwszy od 
K onku rsu  50-go zaczniemy rachunek 
od nowa.

p rz y  nadsyłan iu  rozw iązań z n i
niejszego num eru  należy' dołączyć 
ku p o n .' podając trz y  najciekawsze 
zagadki z -19 K onku rsu  R ozryw ko
wego. NJezałąezenie. lub  n iew yp e ł
n ien ie  kuoonu spowoduje niozaliczo- 
n la  ounktów  a bieżącego num eru.

1«. REBUS -  « PKT« 
tui. ESSE)

I*. Z A D A N IE  N E W TO N A  — i  PKT. 
(nadesłał inż. M . O r lic k ij

Na łące 20-akrawej pasło się 129 
k ró w . IC tow y to  w  ciągu 16 dn i z ja 
d ły  całą traw ę , k tó ra  by łą  początko
wo na te j łące, ja k  rów n ież i  tę tra 
wę, k tó ra  na n ie j w yros ła  w  ciągu 16 
dpi. N a d ru g ie j łące 3 i pó i-ak ro w e j 
Casio się 20 k ró w . Te k ro w y  w  c ią
gu 19 d n i z ja d ły  całą traw ę, k tó ra  
•tyła początkow o na te j łące, ja k  
ło w n ie i 1 tę traw ę, k tó ra  na n ie j 
Wyrosła W Ciągu tych  18 d n i. P rzy 
puszczając, Je każda k row a  zjada co
dziennie jednakow ą Ilość tra w y , że 
traw a w yros ła  na łąkach p ro p o rc jo 
na ln ie  cio czasu 1 jednakow o na 
W szystkich łąkach, oraz, żc p ie rw o t- 
<la ilość tra w y  na , jednostce po
w ie rzchn i każdej łą k i by ła  ta  sama. 
Policzyć, i le  można b y łob y  puścić 
Krów na pastw isko 14-akrowe, aby 
“ de p rzy  ty ch  samych w arunkach 
“ to g ly  w yżyw ić  się w  ciągu 12 dni.

*0. „Dwnznauznlkl kierunków«“
.  D l» urozm aicenia  K o n ku rsu  propo
nujemy czy te ln ik o m  znaleźć m o ż li

w ie  na jw iększą Ilość słów, używa- 
-lych w  Języku po lskim , k tó re  czy
tane w  jednym  k ie ru n k u  m ają jed 
no znaczenie, a czytane w  d rug im  
k ie ru n ku  — inne znaczenie, p i«  ma- 
rw ien ia  R edakcji o ros im y kazdora- 
¿ow ”  pod^ć znaczenia słów . P unk ta 
c ja : 19 słów  — 1 pkt-

. • *
T e rm in  nadsyłania rozw iązań po

wyższych zadań up ływ a  o godz. 12-e j 
i  - on - ;nrn-, i,. iM7 r. P rosim y O 
nlespóśnJąnie odpow iedzi, ponieważ
O oodz te j Redakcja p r z y s to i do 
obliczania zdobytych punktów .

XK 2S
W óń R* Wnauczycie? m a te m a tyk i!' 2. 
S i l t m  strz i  saksofonlsta ksbareto - B a łe tm is trz  num izm atyk .
w i -  k ra to w n ic a : s łow a pomocnicze: 

b -  K l “ ,. „ r  Rydel, la rum , rouge, 
metys, tob ć r, po lo r, Ena-
Emaus, »‘ " “¿ -¿ 2  ś lu c * . zalew, w ld - 
SS. S a b n i e '  ostat-mzne MORZE-

K UPO N DO GŁOSOW ANIA

Najlepszymi zagadkami 49 Konkursu Rozrywkowego były- 

l.
(numer)

(nam er)

(numer)

"  (nazw«)

" ’(¿•*we>

"" (nazwa)

Neawiake glosującego: 
Adree:

Bral w dowód bezpieczeństwa 
właściciel odarty 

wyrazem niewłaściwym oznaczone 
karty

zwane pod bonów nazwiskiem -» 
tej idealnej zastawy 
spieniężenie tak jest Miśkiem . . .  
jak jest Pekin od Warszawy!

Pretensje mają owi pluderkowi 
przybysze nielada jakie, jakkol
wiek wielu z nich własne nogi 
tylko do Polski przywiodły, albo 
też kudłaty pudelek na ladaja 
kim  wózku całą chudobę przy
wiózł . . .

Więc pan Molski taką oto skar
gę rymowaną zanosi w  imieniu 
wyrzucanaych z mieszkań, okra
danych obywateli Warszawy:
daj mu sprzęty pokojowe, 
funtami świece jarzące, woskowe, 
po nim następuję inny, 
nowe meble być powinny! 
bo przy każdej osób zmianie 
nic w całości nie zostanie! 
pał mu w piecu dniem i nocą, 
choć się okna I drzwi pocą, 
ogień w kuchni nie ustaje, 
bo Pan Prusak obiad daje — 
o północy poucz, wieczerze, 
albo z komciś kąpiel bierze.
Jużto sługa jeden, drugi, 
wszystko na ich usługi, 
powraca z kolegami z teatru,

ballku,
w całym domu pełni krzyku! 
chciałbym zasnąć w tym hałasie, 
— zasnąć z bojaźni nie można.

Oczywiście, że nie można, bo 
wystrzały pistoletowe' biesiadują 
cych raz w raz przerywają ciszę 
nocy. Więc pan Marcin znowuż 
pióro z westchnieniem odkłada —. 
W tem z ulicy dobiegło go ciche 
granie liry  i głos starczy wpraw
dzie, lecz dźwięczny zapałem.

hej, Sarmatów ludy 
w ogniu szuukaj chluby, 
dobywaj szabli 
niech biorą diabli! 
hej, kropmyż, kropmy!
To stary Maciej Dziubiński, 

konffedderat, członek słynnej te
raz w Warszawie „legii nadwi
ślańskiej“ , były żołnierz Naczel
nika, daje znać swym śpiewem, 
że czuwa i w chwili stosowanej 
chwyci jeszcze za broń!

—■ Sieć podatków, nałożonych 
nietylko na miasta (dokuczliwy 
lokalowy) ale i na wsie, niczym 
pająkowa, chytra robota zaciska 
swe pętle na mieszkańcach. Zmie
niają się myta, cła i taryfy. Co 
godzina to nowina. Władze zda 
się, wiedzą o każdej gąsce, o każ
dym nowowykłutym kurczęciu! 
Wszystkie zarządzenia po nie
miecku, a tu, choć w  łab wypal 
z tym baranim językiem!

Befalfe, Verordnung!, sztraf- 
boty! Wrogi pedantyczny regime 
położył swą żelazną łapę na nie* 
sobliwych Mazurach. Z Warsza
wy bez przepustki nie wyjedziesz, 
bez wstępnych formalności, do
tychczas w Polsce całkiem nie
znanych.
Pan sekretarz wydzk-lowy 
nim się człowiek stąd wyruszy, 
zmierzy mnie od stóp do głowy, 
kreśli gębę, nos i uszy. 
zapisuje ilość koni, 
czy Jan stangret, czy Antoni,
¿alei ma wiek, jaką brodę, 
jakie oczy, brwi, urodę — 
podobnie w Ustach gończych wy

pisują
iie razy z więziona wymknie się 

łotr jaki!
Oszołomionemu kandydatowi na 

podróżnego zwidują _ się różne, 
przerażające możliwości:

a jakbym się zawiódł srodze? 
gdybym, jak się czasem zdarzy 
miał zmienioną cerę twarzy? 
gdyby.mi nos spuchł z tabaki 
a w paszporcie nie jest taki!

Życie z okupantami pruskimi 
stało się nad wyraz utrudnione, 
wprost obmierzłe. Policja pruska 
śledzi bacznia za wszelkim prze
jawem spisku, choćby śladami je
go kroczył raczej Amor, niż Mars:
nadwiślańską przechadzkę, szepty 

dwojga osób 
uważano, jka zmowny do rokoszu 

sposób —
niewinny nawet romans w bielań

skiej ustroni,
nie uszedł policyjnej, prusako- 

wej broni!
Coraz to częściej po winiarniach 

l miodosytniach Warszawy roz
brzmiewa goryczy pełna piosenka, 
ze znanej opery p. Bogusław
skiego wyjęta: 
gdy się w niewoli żyje, 
nfemasz tam swej lubości, 
pies na powrozie wyje, 
każdy pragnie wolności!

Czasem znów piosenkarz, wę
drujący po zaułkach Starego Mia
sta, pobudzi serca do żywszego 
bicia:

ale jeszcze nie zginęła, 
chociaż ludziom na chleb śpiewam, 
jeszcze chwila nie minęła, 
jeszcze wrogom mym nakiwani!

Powracającemu zaś wieczorem 
pludrakowi gwizdnie chłopczyna 
w samo ucho: 
uciekajcie, pruskie śledzie, 
bo Kościuszko z w ojskiem jedzie!

Tak bodaj mówi się za wywóz 
skarbów z Zamku Królewskiego, 
za zbeszczeszczenie tego gmachu 
przez urządzenie w  salach parte
rowych hałaśliwej winiarni nie
mieckiej. (Tak, tylko dla Niem
ców!)

Radosne wieści przenikają do 
S to licy . . .  Czy to je szerzy imć 
Fr. Gugenmus, zegarmistrz kró
lewski, mający w  legionach krew
nego, Fręmonfa, czy świeży, wio
senny w iatr wiejący od Wisły —• 
niewiadomo, &le już cała War
szawa żyje imieniem „Napoleon' 
i drugim, serdecznie 
„Kościuszko“ : 

hej, bracia, żywo i śmiele! 
w kim dusza goreje cnotliwa: 
dzielny Kościuszko na czele, 
ojczyzna miła nas wzywa!

Mgr. Paszkowska Władysława

Odkrycie radzieckich biologów

Hormony wzrostu roślin
Sprawa podniesienia urodzajów 

i zwiększenia zbiorów jest w ro l
nictwie i ogrodnictwie zawsze ak
tualna i  ważna; szczególnego zna
czenia nabiera jednak w czasach 
trudności gospodarczych. Dlatego 
też nauka szuka intensywnie spo
sobów, dzięki którym mogłaby 
być podniesiona produkcja rolna.

Jednym z takich sposobów jest 
stosowanie hormonów, wzrosto
wych tzw. auksynów. Odgrywają 
one ogromną rolę w rozwoju 
drzew owocowych. Pod wpływem  
działania hormonów wzrostoioych, 
dostające się do rośliny woda i 
pokarm powodują przyspieszenie 
rozwoju tkanek. Jednakże wpływ  
hormonów wzrostowych jest róż
ny w poszczególnych okrasdch. 
Specjalnie potrzebne są roślinie 
te hormony w okresie kwitnienia.

Intensywne badania roślinnych 
hormonów wzrostowych prowadzą 
od kilkunastu lat uczeni radziec
cy. Przy instytucie fizjologii ro
ślin Akademii Nauk ZSRR zało
żono laboratorium, w którym  
przeprowadza się różnorodne do
świadczenia z tej dziedziny. Pra
cami badawczymi kieruje akade
mik, prof. Namiotkin. Pod jego 
kierownictwem wynaleziono w in 
stytucie sposób otrzymywania 
sztucznych hormonów rozrosto
wych. Obecnie preparaty te uży
wane są nie tylko w laboratoriach, 
lecz i  zastosoioane w praktyce: w 
rolnictwie , ogrodnictwie i  sadow
nictwie ZSRR.

Zdaniem ekspertów odkrycia te 
są wydarzeniami epokowymi,_ na- 

do najważniejszych odkryć 
biologii lat współczesnych. Prak
tycznie dają one doskonałe rezul
taty. Opryskiwanie kwiatów ro
ślin substancją, zawierającą 
sztuczne hormony wzrostowe, do
prowadza do kilkakrotnego zwięk 
szenia ilości nasion. Jagody leśne 
pod wpływem działania hormo
nów stają się o wiele większe i 
bardziej soczyste.

Dzięki tym hormonom, człowiek 
uzyskał możność dowolnego regu
lowania rozwoju rośliny. Pod 
działaniem hormonów w krótkim  
czasie wyrasta drzewo i szybko 
zyskuje zdolność owocowania, 
owoce są bardzo duże i w w ielkiej 
ilości. Także dzięki tym hormo
nom może ogrodnik zapobiec 
przedwczesnemu opadaniu owo
ców. Na jabłoniach,' zasilonych 
hormonami wzrostowymi, jabłka 
„trzymają się m,ocno“ , aż do chwi
li. kiedy caikouńcie dojrzeją, 
większe od dotychczasowych.

Naukowo - badawcze zakłady 
chemiczne w Moskwie przystąpiły 
już do masowej produkcji wzro
stowych hormonów. (mlb)

Kącik szachowy
Rozw iązanie zadania z poprzednie-' 

go nu m eru  (decydujące posunięcia 
w  p a r t i i  K o z łow sk i — D om ański w  
p o zyc ji przedstaw ione j d iagram em ). 
B ia łe  g ra ją : Sd 6 — 15, o lia ru ją c  do 
pobic ia dw ie  l lg u ry :  . hetmana 1 
skoczka, ale wzięcie k tó re jk o lw ie k  
z n ich  pow odu je : W d 1 — d 8 m at. 
W  p rzec iw nym  zaś raz ie  następuje 
u tra ta  hetm ana za skoczka, co oczy
w iście  przesądza rów n ież w ygraną 
b ia łych .

*
We w rześn iu  ub . r ,  o d by ł się w  

M oskw ie m iędzynarodow y mecz sza
chow y, dw u ko ło w y , z udzia łem  10 
na jlepszych szachistów USA kon tra  
ZSRR. W  meczu • ty m  (w yg ranym  
przez d rużynę  ZSRR w  stosunku 
12 1/2 : 7 1/2) sp o tka li się d w a j p re 
tendenci do tro n u  szachowego, sta
rz y  ryw a le  z tu rn ie ju  A . V . R. O. 
u. r .  1938 — Keres i  F ine.

O tw arc ie  angie lskie 
B ia łe : V. Keres Czarne: R, Fine 
U w ag i pod ług kom entarza K are ta  

1. c2 — c4, c7 — C5, 2. Sg 1 — 13. 
Sg’8 — 16, 3. Sbl — C3, d7 — d5. 4. C4 
Y  d5, SIO X d5, 5. e2 — e3. Z w y k le  
gra się tu ta j e2 — e4, jednakże po 
następującej w ym ian ie  skoczków a- 
zysku ją  czarne n ie  złą grę. Skoczek 
czarny na d5 n ie  sto i zby t dobrze, 
poza ty m  przekątna a4 — e8 jest 
trochę słaba. 5 ... Sd5 X  C3. Czarne 
n ie  m us ia ły  ruchem  ty m  wzm acniać 
cen trum  b ia łych , ale ja k  inacze j za
grać g7 — g6? Może najlepsze b y ło  
E7 — E6. 6, b2 x  C3, g7 — g6, 7, H d ł
— a4 4 - ?. B ia łe  w y m y ś liły  n ieuda- 
łą  kom binację . M og ły  grać spokoj
nie. 7.d4, Gg7, 8.Gd3 lub  7.h4, h5 S.Ggl 
Gg7, 9.Sg5, 0-0. 10.HC2 — a3 'K o m b i
nacja : 8.Ge4, Gg7 gG X  17 błędna,

k o c h a n y m  I bo prow adzi do u tra ty  skoczka) 3...
H d8 — c7 9. G fl — e2, Gfa — g7, 10 
0-0, 0-0, 11 d2 — d4, a7 — aO. P row a
dzi do osłabienia skrzyd ła  he tm ań
skiego. Lepsze b y ło  b6 z następnym  
Gb7. 12. C3 — c4, e7-e5 ! 13. W al — 
d l, e5 X  h i.  !«• E3 X  <14, b7 — o5. 
15 d4 — d5, Gc8 — b7, 18 Ha4 — b3, 
W a8 — b 8. Czarne muszą k iedyś za
grać b 6 — b5, co b ia łe  w yko rzys ta 
ją  do przerzucenia a taku  na sk rzy 
d ło  k ró le w sk ie . 17. GaS — c l 7 N ie  
przem yślane posunięcie ; należało 
grać Ga3 — b2, po czym  w ym iana 
gońców  os łab iłaby  sk rzyd ło  k ró le w 
sk ie  czarnych. 17... b 6 — b3 I 18.C4 X  
b5, aB x  b5, 19. Ge2 X  *>5, gb7 . aS. 
20. x  a2 — a4 GaS X  bS, 21 a ł y M ,  
Kc7 — b7. N ależa ło grać Hc7 — a5. 
22 S13 — g5 1 T ym  posunięciem  b ia 
łe przechodzą do a taku  na sk rzyd ło  
k ró le w sk ie  p rzec iw n ika . 22... Hb7 X  
1)5, 23 Hb3 — h3, Sd7 — 16. N ie k tó 
rz y  lcom entatorow ie uw aża li ru ch
23.. . h 6 za wskazany, Jednakże d a l
szy ciąg po 24. Se4 też n ie  1est ko
rzys tn y  d la czarnych : np. ru c h y :
24.. .. H  a4 25. W d — E łu b  24... Kh7. 
po czym  następu je b ic ie  piona h 6 I 
skoczka d7 z odzyskaniem  hetmana 
ruchem  Se4 — 18 4- 24. G cl — 14. 
W b8 — cS ? G ru b y  błąd, prow adzą
cy  do u tra ty  p ionka  i  w  następstw ie
— do przegran ia  p a r t i i.  Należało
grać 24... W b8 — b7, chociaż i  w te 
d y  b ia łe  m ia ły b y  pewną przewagę, 
m e tak  w ie lką  jednak, by  w ys ta r
czała do w yg ra n e j. 25. Sg5 X  f 7, 
Hb5 — d7, 26. Hb3 X  Ó7, SIC X  <17 
27. Sf7—  d6, We8 -  d 8. 28. G14 - -  e3 
! Sd7 — b 8. 29. Ge3 X  c5, SbG — 44. 
30. Gc5 —. a3 ! N ie  odrazu 30. Sb7 ze 
w zględu na 30... S X  c5, 31 Sx c5. 
W£5 z oczyw is tym  rem is po utraede 
pieska d5. 30 ... Sa4 — c3. 31. Sd5 — 
b7, Sc3 X  a, 32. Sb7 X  d 8 i  czarne 
podda ły  się. Sz. A ch.

Świat się śmieje...
W ATELIER FILM O W YM

Klimat coraz łagodniejszy
Jeden z wybitnych uczonych szwedzkich, prof. Hans Aulmann, 

który wykłada na uniwersytecie w Sztokholmie, po swoim powro
cie ze Stanów Zjednoczonych oświadczył, że temperatura powietrza 
we wszystkich strefach globu ziemskiego nie wyłączając nawet te
renów tropikalnych, ulega stopniowej zwyżce. Zdaniem uczonego 
lodowce znajdujące się w rejonach arktycznych topnieją obecnie 
szybciej a temperatura wody morskiej powoli się Zwiększa, powo
dując pewne złagodzenie klimatu. Niektóre gatunki ryb, między in 
nymi i  dorsze, zmieniają dotychczasowe miejsca pobytu udając się 
W kierunku północnym. Fakt ten przypisuje prof. Aulmann ogólnej 
zwyżce temperatury wody morskiej.

Jako dalszy dowód na złagodzenie klimatu uczony podaje, na 
podstawie licznych i starannie przeprowadzonych badań fakt 
zmniejszania się powierzchni lodów w okolicach podbiegunowych.

Równocześnie konstatuje on przedłużenie okresu załadowania 
węgla na terenie Spitzberga, gdzie na początek bieżącego stulecia 
można było jedynie 93 dni w roku poświęcić na przygotowywanie 
transportów węgla, a obecnie dokonuje się tych prac w czasie 200 
dni. Stopniowe złagodzenie temperatury przyczyniło się również do 
zwiększenia zbiorów w terenach do niedawnych czasów bardzo 
ubogich i  uważanych ze względu na zbyt surowy klimat jako pra
wie zupełnie nie nad.ających się do produkcji rolnej. Dalsze bada
nia uczonego przyniosą zapewne niewątpliwie ciekawe rezultaty 
w dziedzinie m ian  Klimatycznych, (pfi

— No i cóieś ly  brzdącu narobił? Już mija dwadzieścia minut, 
Jak trwa ten pocałunek. . .

(„be Rire“ )

W SZKOLE

— A w kozie niech świeżenie 
tatuś, bo on przecież to wypra
cowanie robił!

(„Poux Tous“)

NASTROJE WIĘZIENNE

— Przestań tak ciągle grać
„Och, te błękitne octy!“, gdyż to 
zatamuje moralnie twoich towa
rzyszy

( „ o t fw b r a z “ )
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proces wylęgu, tym przejrzystość 
staje się mniejsza, wnętrze jaja 
ciemnieje. Pierwszą fazą rozwoju 
widoczną już po 7 dniach wylę
gania, jest pojawienie się systemu 
krwionośnego, obejmującego ca
łe jajo .charakterystyczną siatką

Skrzynia z jajami do wylęgu. Pod spodem siatka, na której wy
klute pisklęta spędzają pierwsze chwile swego życia. •

Tajemnica f>crwstawania życia, a 
szczególnie możność podpatrywa
nia jego faz rozwojowych, to za
gadnienie, któremu warto poświę 
cić nieco uwagi. Okazję po temu 
dać może zwiedzenie sztucznej 
wylęgami drobiu w  Paulinum, 
mająteczku położonym w grani
cach miasta Jeleniej Góry.

Każdy interesujący się tym za
gadnieniem, jeśli tylko uzyska ze
zwolenie zarządcy inż. J. Wodzi- 
nowskiego, oraz kierownika ho
dowli, p. St. Zembrzuskiego, mo
że poznać w mrocznej wylęgarni 
tajemnicę powstającego życia, 
obserwować je w kolejnych sta
diach rozwoju, podziwiając mą
drość natury, która światem kie
ruje.

Jajo ptaka to twór żywy, z któ
rego w sprzyjających warunkach 
wylęgnąć się może pisklę. Sprzy
jające warunki — to w pierwszym 
rzędzie zdolność wylęgowa, którą 
jajo kurze traci po 10 dniach^ 
kacze po 7, gęsie już po 4. Zdol
ność tę wykrywa prześwietlenie 
jaja. Strumień światła, prostej 
konstrukcji reflektorka, oświetla 
każde poszczególne jajo, a oko 
wytrawnego hodowcy śledzi w iel
kość komory powietrznej, czy
stość i  przejrzystość wnętrza. Dal
szym etapem są selekcyjne bada
nia po szóstym i osiemnastym 
dniu ogrzewania, wykrywając ob
umarłe jaja.

Zewnętrzne aparaty do sztucz
nego wylęgu wyglądają jak sze
reg szaf pancernych. Każda z 
nich ma przeciętnie 40 szuflad, w 
tym 16 dolnych tzw. dolęgaczy.
Przeciętna pojemność szuflady doi 
nej wynosi 120—140 jaj, dolęga- 
cza zaś 90—100 jaj. W każdej więc 
szafie można wylęgać jednorazo
wo teoretycznie ok. 5 tys. jaj. W 
praktyce w Paulinum z jednego 
lęgu z 5 posiadanych aparatów 
wychodzi 8 tys. kurcząt, roczna 
zaś produkcja Zakładu utrzymuje 
się w granicy ok. 85 tys. kurcząt, 
co i  tak dla hodowli jest cyfrą 
bardzo dużą.

Przy sztucznym wylęganiu u- 
względniono także fakt, że kwoka 
siedząc na jajkach, wykonuje 
rozmaite ruchy, przy czym obra
ca te  jaja, przyczyniając się w ten 
sposób do równomiernego ich 
ogrzewania. W aparaturze wylę
gowej zainstalowano w tym celu 
specjalne urządzenie, dzięki któ
remu jajo, będąc obracane auto
matycznie 4 razy dziennie, nie 
pozostaje w  jednej pozycji na 
górnych półkach aparatu. Cały 
proces wylęgu trwa 21 dni, przy 
czym samo wykluwanie odbywa 
się w  ciągu 3 ostatnich dni.

A  oto jak wygląda jajo prze
świetlane w okresie wylęgu.

Świeże jajo jest przeźroczyste, 
jasne; im dalej posunięty' jest

Pan Stanisław Zembrzuskl, kie 
równik hodowli drobiu w  „Fauli- 
num“  z pięknym okazem kury ra
sy „Leghorn“ . Na skrzydle w i
doczny jest „paszport“ , jakim 
oznaczane są wszystkie rasowe 

sztuki

(ma się wrażenie, że tuż tuż pod 
skorupką). Widać już wyraźnie 
czerwone niteczki żyłek i tętnic i, 
w  pobliżu komory powietrznej, 
pierwszy wykształcony organ — 
duży, ciemny, okrągły punkt wiel 
kości grochu — oko ptaka.

fladę dolęgacza podzielono w tym 
celu na 8 części, z których dwie 
górne dzieli rzadka siatka drucia
na. Przez otwory jej jajko tiie 
może się przedostać. Dolną prze
grodę oddzielono od środkowej 
gęstą siateczką. Po rozbiciu sko
rupy młody, niezaradny pasażer, 
nie mogąc utrzymać się na rzad
kich. okach najwyższego piętra, 
spada na siateczkę niższą, a tam, 
owiany ciepłym powietrzem, po
woli obsycha i zawiera pierwsze 
znajomości z towarzyszami, zja
wiającymi się przed nim i po nim 
na poziomie niższym szuflady. 
Stamtąd już, jak to widać na 
zdjęciu, dziesiątkańri wędrują 
malutkie kurczątka, kaczątka, gą- 
siątka i  indyczątka do przygoto
wanych pudełek tekturowych, a 
następnie 'w nieznany świat.

Świat ten, to albo zwykła za
groda wiejska, albo też jak w 
Paulinum — pięknie rozplanowa
ny, teren hodowlany, zaopatrzony 
w celowe i praktyczne urządze
nia. Do' nich należą w pierwszym 
rzędzie tzw. „sztuczne kwoki“ , 
umieszczone w kurnikach dla 
świeżo • wyklutych piskląt. Ponie
waż sztuczna wylęgarnia praco
wać musi niezależnie od pogody 
i temperatury, a pierwsze pisklę
ta przychodzą na świat już z koń
cem lutego,, zainstalowano w kur
nikach piecyki,. stale opalane, z 
temperaturą regulowaną, poczy 
nająć od 32 stopni i podwyższaną 
stopniowo, w  miarę hartowania 
się „młodzieży“:, do temperatury 
otoczenia. Piecyki te, to jakby 
szerokie parasole, mające im ito
wać rozczapierzone skrzydła 
kw oki,, pod którymi pisklę znaj
dzie zawsze ciepło, a w  towarzy
stwie innych i pożądaną przytul- 
ność.

Kurn ik i dla „dorosłych“ obszer
ne, dobrze oświetlonej ciepłe, 
składają się z dwóch „umeblowa
nych pokoi“ . Możnaby je nazwać 
„jadalnią“  i . sypialnią“ .

„Jadalnia“ posiada specjalne 
urządzenia, zabezpieczające ko
rytka z jadłem od zaśmiecania, 
czy wskakiwania do nich. Długie 
te korytka, umieszczone są na

kurników stoi do ich dyspozycji 
piękny, bujny trawnik.

W Paulinum hoduje się przede 
wszystkim białe „leghorny“ i  
ciemne „kuropatwiczki włoskie“ , 
kury bardzo nośne, a poza tym 
duże, białe, puszyste kaczki — 
„pekiny“ , znoszące rocznie prze
ciętnie 120 ja j. (jmm)

Piękne stado „kuropatwiez“ przed wzorowo urządzonymi kurni* 
kami

W 14-tym dniu wylęgu wnętrze j wysokości ok. pół metra nad po- 
prześwietlanego jaja jest jeszcze ' dłogą, z ławeczkami z obu stron,

„Sen o szczęściu“ . Wykonanie tricku umożliwia zastosowanie 
czarnych i  białych zasłon

Dwudniowe kaczuszki ze sztucznej wylęgarni

Strzelby
szybkostrzelne
Pierwsze strzelby szybko

strzelne ukazały się w uży
ciu w wieku X V II. Jedna 
z najlepszych strzelb tego 
rodzaju została wynalezio
na przez Anglika, n ie jakie
go Puckle‘a, praw nika z za
wodu. Po długotrwałych  
ćwiczeniach i  próbach do
szedł on do tak ie j wprawy, 
że w przeciągu niespełna 10 
m inut p o tra fił oddać 63 
strzały.

Pierwsze karabiny ma
szynowe (nie automatycz
ne) wprowadziła arm ia b ry 
ty jska w drugiej połowie 
w ieku X IX . Po raz p ie rw 
szy użyto ich w w ojnie z 
Zulusami w roku 1879 w 
Afryce południowej.

bardziej ciemne, jak gdyby wy
pełnione czymś nieprzejrzystym, 
W dole, t. zn. w miejscu najwięk
szego zwężenia jaja (popularnie 
zwykło się to miejsce nazywać 
czubkiem jaja), widoczne jest, 
mniej więcej pośrodku, drgające 
w skurczach serce małego ptaka.

Dalsze dni wylęgu zaciemniają 
już tylko pole widzenia nieprzej
rzystą masą. Od stłoczonej, ciem
nej masy w dole, zarysowuje się 
ku górze nieco wyraźniej szyja i 
główka pisklęcia, z dzióbkiem 
skierowanym ku komorze po
wietrznej. W dalszym stadium 
wylęgu prześwietlenie już nic nie 
daje, można natomiast zewnętrz
nie obserwować, jak na skorup
kach ja j zaczynają się pojawiać 
„okienka“ , przebite opancerzonym 
dzióbkiem, znak, że pisklęciu po
trzeba więcej powietrza do od
dychania, niż zawiera ciasna sko
rupka.

Ciekawym szczegółem jest ten 
właśnie pancerz na dzióbku p i
sklęcia, potrzebny mu tylko do 
przebicia skorupy, dla ochrony 
miękkiego i słabego jeszcze 
dzióbka. Po wykluciu się z jaja 
pancerzyk ten odpada, jako rzecz 
zupełnie zbędna.

Dalsze dzieje, to już stadia nie
poradnego wydostawania się z roz 
bitego mniej lub więcej jaja. 
Urządzenie sztucznej wylęgami

na których ku rk i stoją w trakcie 
jedzenia. Zabezpieczenie polega, 
na tym, że nisko nad całym ko
rytkiem (tak nisko, aby kura nie 
mogła wejść do niego) przymoco
wany jest obracający się na osi 
bęben z prętów drewnianych. 
Kura, która wskoczy na taki bę
ben, traci natychmiast równowagę 
i z hałasem spada na podłogę. W 
podobny sposób zabezpieczone 
jest korytko z wodą.

Na podłodze „jadalni“ urządzo
no dla kur grzebalnię, a pod je
dną ze ścian, w  trzech kondygna
cjach, gniazda do znoszenia jaj. 
Dojście do gniazda ma tak skon
struowaną zasłonę drewnianą, że 
pozwalając kurze wejść, uniemo
żliwia jej opuszczenie gniazda, bez 
pomocy człowieka. Celowe to 
urządzenie umożliwia kontrolę 
nośności kur. Kury, których noś
ność spada poniżej normy (dla do
brych, rasowych kur wynosi ona 
180—200 ja j rocznie), przeznacza 
się na sprzedaż.

Równie ciekawie urządzona 
jest „sypialnia“ . Kury sypiają na 
grzędach. Są to kwadratowe kra
ty, rozpięte na dużej, kilkumetro
wej ramie, nie wysoko nad po
dłogą. Po rannej „pobudce“  „łóż
ko“ unosi się w  górę i  ustawia 
tuż przy ścianie, w  pozycji pio
nowej.

Przez cały dzień kury praeby-
przewidziało i ten moment. Szu- wają na dweeaa, gdzie dookoła

ijł] Dziś rriuza ekranu — film  — 
odgrywa w całym świecie doniosłą 
rolę kształcącą i wychowawczą, lecz 
to, co dzisiaj oglądamy na ekra
nach, jest tylko pochodną, końco
wym rezultatem długiego ,procesu 
przeobrażeń, żmudnej i  twórczej 
pracy wielu pionierów i  odkryw
ców. Długa i  mozolna droga dzieli 
film, dzisiejszy od prym itywu tumie 
rawskiego.

Właściwości Camery Obscury, 
dzięki której wiązka promieni pa
dająca przez otwór, daje odwróco
ny obraz rzeczywistości, należy 
uważać słusznie za początek kine
matografii. Latarnia magiczna i 
aparaty optyczne zaopatrzone w 
zuńjankę z rolkami elastycznego, 
naoliwionego papieru, na którym 
malowano ciąg obrazków o pevbnej 
tematyce, służą przez cały wiek 
siedemnasty i  osiemnasty do m iłej 
zabawy tak dorosłym jak i dzie
ciom. Jak dziś w kinach, tak 200 lat 
temu, w bogatych domach widzi
my zachwyconych ludzi oglądaja.- 
cych „cuda" rzucone na ekran. W 
1799 roku obrazki te już są ożywio
ne. Dokonywuje tego Francuz Ro
bertson.

Od 1799 roku latarnia magiczna 
coraz bardziej zaciekawia uczo
nych i  odgrywa rolę naukową. Po 
wynalezieniu w 1839 roku fotografii 
uczony Dumont pracuje nad od
tworzeniem ruchu za pomocą sze
regu zdjęć. Prace jego kontynuuje 
Marey. W 1882 roku sporządza on

pierwowzór obecnego aparatu f i l 
mowego — fuzję fotograficzną. 
Wkrótce powstaje taśma filmowa, 
a le Prince odkrywa elementy k i
na. On więc jest ojcem współczes
nej kinematografii.

W roku 1895 karykaturzysta, ilu 
zjon er i  reżyser teatralny, Fran
cuz Georges Melier, człowiek o za-

Robienie zdjęć do film u Mellera 
„Fruwający pociąg“ . Rolę fruwa
jącego pociągu pełni dziecinna 
zabawka, ciągnięta za sznurek.

bawnych bardzo pomysłach, bada 
możliwości tricków filmowych do 
sztuczek kuglarskich i magicznych. 
Jemu zawdzięczamy przetworzenie 
kinematografii w sztukę filmową. 
Powstają film y magiczne i  baśnio
we. Film staje się widowiskiem ja r
marcznym i schodzi do kuglarskich 
teatrzyków. W 1902 roku Melier w 
ogrom,nej swej fantazji realizuje

pierwszy film długometrażowy „Po
dróż na księżyc".

■W tymże czasie Francuz Ludwik 
Lumiere robi zdjęcia z natury ł re
jestruje życie. Na jego koszt opera
torzy przebiegają cały, świat. Krót
kie ich filmy uwieczniają kronikę 
historyczną. To otwiera drogę póź
niejszym aktualnościom, filmom 
naukowym i wielu innym.

Od 1905 r. upowszechniają się 
filmy kręcone w atelier o częścio
wo na powietrzu. Żasada ta zacho
wała się aż po dzień dzisiejszy. Zy
cie tworzy filmy obyczajowe. Ścią
gają one do nizin społecznych i po
kazują ich nędzę. Stają eię w ten 
sposób pierwszą filmową skargą 
na stosunki społeczne. Najgłośniej
szym takim filmem jest „Historia 
pewnej zbrodni“. Powstają filmy 
EClaira „Nick Carter“, „Cigoman" 
i „Protein", które są prototypami 
późniejszych filmów awanturni
czych. Nad filmem czuto a Izba 
Związkowa Kinematografu Fran
cuskiej.

W 1925 roku zastosowuje eię
oświetlenia lampowe. Występuje 
technika zbliżania oraz technika 
wycinków. Powstaje film fanta
styczny „Pięć minut Cinema Pure" 
Henri Chommete (1926), film psy
chologiczny „Muszla i Pastor" Ger- 
maine Duloc (1927), film abstrak
cyjny „Emak, Bakia" Man Raya — 
(1927), film  satyrystyczny „Wiek 
złoty“ Salwatora Doli (1928) i. film 
poetycki „Rozgwiazda“ — ilustru
jący erotyk Roberta Desn os. Two
rzą się film y naukowe „Niedźwiad
ki“ (1930), „Konik Morski" (1934) 
„Nietoperz Wampir“ (1940).

Takie film y jak „Mała Liza" Gre- 
milliona, „Suko" Lenoira oraz inne 
jak „Joffrey", „Toni" i „Bandera" 
są już filmami wszechświatowej 
sławy. Występuje w  nich szczyt 
zsynchronizowania obrazu, słowa l  
dźwięku w całość potężną realiz
mem piękna.

Choć w dziele budowy kinemato- 
grafiki brało udział wiele państw. 
na czoło ich wysunąć należy Fran
cję. Jest ona kolebką kina. Oni 
wydała Lumiera i Meliera i wply- 
nęła na losy kinematografii świa
towej. Ona również pierwsza ze
brała owoce tego sukcesu, otwiera
jąc wszędzie biura wynajmu filmu- 
Od niej film  rozszedł się na cały 
świat. Ona zbudowała kulturę l 
naukę kina, a je j znakomity reży
ser ostatniej doby — Juliusz Duvi- 
vier — daje wzór budowania 
współczesnych filmów. ANIK.
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